
Cena 10 hal.

Nr. 121. Kraków, Poniedziałek 8 Marca 1915, R ok XXIB.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
micckiem kwartalnie 10 koi., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

Cena nurowi! pojedynczego 
10 naieray.

Wychodzi 2 razy>dziennie.
WYDANIU WIECZORNI,

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco dc Administracyi „Głosu Na- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząj pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckicm. Rekiama- 
cye nie opieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redaLcya nie zwraca.
uJłRLS EEEbi UL im. T im m  L  35. 
Lir Ulegr.: nGłoa Narod-“ Krak*#. 
1<Um redakcyjny Nr 191, — Tełefoa 
traautruyi I araKaral Nr. 3mŁ

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85 — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład i abelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi i Ł d. 80hai. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od lOOegz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiojwowe ogłoszeni, przyjmuje we Lwowie 8 Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiednia Haasensteln i Vogler, M. liukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Ezpedition „Propaganda", GyOri i Nagy, w Berlinie F. E. Ooe, w Bunapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżi,

FI Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin ei Cie, de Raczkowski,

Pi zerwa 
w walkach karpackich.

K orespondenci w ojenni pism  w iedeńskich 
stw ierdzają  zgodnie, że operacye wojenne w 
Karpatach, utknęły z powodu wysp śnieżnych.
R uchy w iększych m as w ojska są  niemożliwe, 
śnieżyca zasłan ia  n ad to  w idok n a  w iększą od- 
dległość. Śnieg tw orzy  zw ały  w ięcej, niż n a  1 
m etr w ysokie. T akże na najbliższe dn i nie mo­
żna postaw ić żadnej prognozy, poniew aż śnieg 
sypie ciągle. Spodziew ać się m ożna, że odwilż, 
ja k a  zw ykle w m arcu  następ u je , rów nie u tru ­
dni operacye, ja k  śnieżyca obecna. T rzeba być 
zatem  przygotow anym  n a  przerw ę w  w alkach  
karpack ich .

G enerał O zibulka w  rozm owie z dz ienn ika­
rzam i opow iadał, że w  K arp a tach  Lesistych, 
żołnierze m uszą w alczyć n ieraz ^  tem pera tu rze  
30 stopn i niżej zera, na  szczytach  1.100 m etro ­
w ych, brodząc w śc iegu  głębokim  na  po łto ra  
n ietra. W najlepszy u»; razie m ieszkają  w  n a ­
prędce sk leconych szałasach. T rochę łagodn ie j­
szy k lim at je s t w  G alicyi południow o - w scho­
dniej, gdzie też zapew ne n ieprzy jaciel zostanie 
osta tecznie  pobity .

Grccya a Trójporcznmlełiie.
Berlin. (Tel. pryw .) W iadom o w  tu te jszych  

kołach , że Król grecki jest względem Niemców 
przyjaźnie usposobiony, a  Venizelos rów nież 
dąży  do neu tra lności, lecz wie o tern, że zdener­
w ow any lud  g reck i p osiada  najw iększe w p ły ­
w y. Z tego  pow odu oczeku ją  z niepokojem  w y­
p adków  w  A tenach. T rójporozum ienie obiecuje 
G recyi części w ybrzeży  Mało azy a ty ck ich , ja k ­
kolw iek  części te  bez dalszych te ry to ry ó w  są 
bezw artościow e. A nglia chce znów  m ały  lud 
zaprzągnąć  do sw ego rydw anu . K ra je  ba łk ań ­
skie m ają  się s tać  w asalam i A nglii i R osyi. —  
Oczywiście, im  nie odniosą przez to  żadnej ko ­
rzyści, gdyż K onstan tynopo l w  rękach  ro sy j­
skich je s t niebezpieczeństw em  dla  w szystk ich  
m ałych państew ek . („Beri. T ag b lt.“ ).

Berlin. (Tel. pryw .) „A gence H av as“ donosi 
z A ten, że greckie  g aze ty  odźw ierciad lają  silne 
rozdrażnienie całej ludności g reck ie j, k tó re  się 
jej udzieliło w sku tek  akcy i T rójporozum ienia 
przceiw  D ardanellorn. Opinia publiczna w yraża 
się, że Grecya nie *noie pozostać obojętną wo­
bec przyszłego losu Konstantynopola. J a k ik o l­
w iek w ynik będzie m iała ta  ak cy a , to losy
40.000 G reków , m ieszkających  w  K o n stan ty ­
nopolu, są w ażnym  czynnikiem  zachęcającym  
do w zięcia udziału  G recyi w  te j spraw ie; G re­
cya  je s t go tow ą do w szelkich ofiar. T eraz jest 
zadaniem  rządu  pogodzić uczucia i życzenia 
g reck iego  ludu  z chwilowem  położeniem  poli- 
tycznem . (,,Z eit“).

Turcy pełni ufności.
Berlin. (Tel. p ryw .; B yły  m in ister tu reck i 

D żaw id bej w  rozm owie z dziennikarzam i, w y­
raził się, że francusko - angielska flota nie osią­
gnęła dotąd najmniejszego sukcesu w Darda 
nellach, poniew aż sta re  fo rty  u w ejścia do cie­

ś t i a

śniny, zburzone bom bardow aniem , n ie m ają  
znaczenia d la  obrony K onstan tynopo la . „P rze­
w idzieliśm y —  m ówił D żaw id —  próby  lądow a­
n ia  w ojsk  n ieprzy jacielsk ich  i d la tego  zgrom a­
dziliśm y na półw yspie Gallipoli i w  okolicy  
K o n stan tynopo la  250.000 najlepszego w ojska. 
P a trzy m y  w  przyszłość z pełną ufnością". D ża­
w id hej baw i w  Berlinie, celem  uzyskan ia  p ie­
niędzy do skonw ertow ania  bonów  rekw izycyj- 
nych.

Codziennie 3.000 strzałów.
Medyolan. (Tel. pryw .) T ureck ie  doniesienie 

brzm i, że flo ta  angielsko  - fran cu sk a  daje 
codziennie 8.000 strza łów  n a  fo rty  dardanell- 
skie, a  ty lko  15 tra fia . T u rcy  odpow iadają  
100 strza łam i dziennie. T ureckie  b a te ry e  znaj­
du ją  się podobno poza fo rtam i i są n iedostrze­
galne d la  n ieprzy jaciela .

ńaasporty  wojsk angUbKid.
Berlin. (Tel. pryw .) „B em er T a g ia tt"  pisze, 

że jeszcze się nie rozpoczął wielki przewóz 
wojsk angielskich. W szystk ie  m niejsze p a ro ­
wce są za trudnione w yław ianiem  min n a  w y­
brzeżu francuskiem .

Francuskie htaiace dla Serbii.
Paryż. (B. W . pryw .) W edle tw ierdzenia  „P e ­

tit P aris ien ", p rzyby ł do M arsylii cały  p a rk  la ­
taw ców , sk ład a jący  się z 80 ludzi, pilotów , 
strzelców , karab in ó w  m aszynow ych i m echani­
ków z k ap itanem  na  czele, k tó ry to  p a rk  m a być 
najbliższym  stosow nym  parow cem  odesłany  do 
Serbii.

Jp l^ u  loejni na ekonomiczne 
położenie iniaścicleli realności

n.
Czy T ow arzystw o w łaścicieli realności rozw i­

nęło w  tym  k ie ru n k u  ja k ą  akcyę  ?
T ak  jes t, P rezydyum  T ow arzystw a w łaści­

cieli realności w niosło do M inisterstw a Skarbu, 
w październ iku  1914 r., bardzo obszerny i fa­
chow y m em oryał, w k tó rym  żądano :

1) ab y  począw szy od 1 łigea 1914 r. aż do 
odw ołania, od czynszów  przez w łaścicieli do­
mów nie pobranych , ja k  rów nież od ty ch  kw ot, 
o jak ie  w łaściciele realności czynsze obniżyli, 
odpisano p o d a tek  domowo - czynszow y i przy 
najbliższym  każdoczesnym  term inie p łatności 
podatku  —  obliczano;

2) ab y  odpisyw anie p o d a tk u  dom owo - czyn­
szow ego z pow odu p różno-stan ia  lub obniżenia 
czynszu, następow ało  na  podstaw ie zaw iado­
m ienia ze s tro n y  w łaściciela dom u w  drodze 
adm in istracy jnej, a nie czyniono tego  zawisłem  
od konieczności w y k azan ia  się przeprow adze­
niem bezskutecznej egzekucyi, oraz, ab y  czaso­
kres do zaw iadom iania adm in istracy i podatków  
o próżno-stan iu  lub obniżeniu czynszu rozsze­
rzono ponad  ustaw ow y term in 14-dniowy.

3) ab y  na  czas w ojny zaniechać egzekucy j­
nego ściągania  p o d a tk u  dom owo - czynszow ego, 
oraz, ab y  p ro cen ta  zw łoki nie liczono po 14 
dniach, lecz dopiero po 90 dniach od term inów  
p ła tn o ś c i ;

4) ab y  p rzyznane reski yp tem  m in isterstw a 
sk a rb u  u lg i am nesty jne przy  w ym iarze p o d a tk u  
dom ow o-czynszow ego z 14 la t  (7 okresów  po­
datkow ych) rozszerzyć do 24 la t  (12 okresów  
podatkow ych);

5) ab y  fasye czynszow e w yjątkow o zam iast 
na dw a la ta  (1915— 191G) sk ładano  ty lko  na 
jeden  rok, t. j. 1915 ;

G) ab y  przyznano na  la ta -1915— 1916 w zglę­
dnie choćby 1915 r., daleko  idące ulgi p o d a tk o ­
we przez w y d atn e  zniżenie s to p y  podatkow ej, 
choćby do 20 p rocen t i na ko sz ta  u trzym an ia  i 
am ortyzacy i 30 procent.

W m em oryale zauw ażono też, że d la  G alicyi 
i W . Ks. K rakow skiego , muszą być specyalne 
daleko  idące, znacznie w iększe, niż d la  re sz ty  
k ra jów  M onarchii A ustro  - W ęgierskiej ulgi 
przyznane.

Zupełnie inaczej m usi być k w esty a  ta  rozw ią­
zaną w tych  częściach G alicyi, k tó re  było i są 
terenem  w alki, k tó re  b y ły  i są naw iedzone in- 
w azyą w ojsk n ieprzy jacielsk ich . M ieszkańcy 
tych  części k ra ju  są dzisiaj pozbaw ieni w szel­
kiego m ienia. Inaczej m usi być załatw ioną kw e- 
t y l  p rzyznan ia  spccyalnych  u lg  d la  W . Ks. 

K rakow skiego, a  rozchodzi mi się jak o  p reze­
sowi T ow arzystw a w łaścicieli lealności, o o- 
cbronę in teresów  właśbicieli realności W ielkie­
go K rakow a.

M iasto K raków , nie było w praw dzie bezpo­
średnim  terenem  w ojny, lecz stosunki w yw oła­
ne w ojną, w yjazd  z K rakow a jak o  tw ierdzy, 
przew ażnej części m ieszkańców , —  częścią do­
brow olny, częścią w sku tek  zarządzonej p rzy ­
m usow ej ew akuacyi, ogrom ne przem arsze 
w ojsk, zupełny zastó j życia handlow ego, p rze­
m ysłu, b rak  m ożności zarobkow ania, codzienne 
drożenie w szystk ich  niezbędnych a rty k u łó w  
bardzo dotkliw ie d a ły  i da ją  się m iastu  nasze­
mu odczuć.

O bowiązkiem  K ola  Polskiego i naszych  po­
słów  je s t  poprzeć nasze słuszne żądan ia  i roz­
w inąć energ iczną akcyę, zapoznać m iarodajne 
czynniki z rozm iarem  k lęsk , jak ie  nasz k ra j 
spo tka ły , —  przedstaw ić ja k  bez porów nania 
więcój ucierpiał nasz na  dziesiątk i la t ekono­
micznie zupełnie zniszczony k ra j.

Czy w łaściciele realności p łacą  obecnie po­
d a tk i rządow e i gm inne? -  Ig 4 w ładze śc iąga­
ją  w obecnych czasach od n iep łacących  po d atk i 
w drodze egzekucyi?

W łaściciele w m iarę m ożności i sił, poda tk i 
ta k  rządow e i ja k  i gm inne płacą. —  W ładze 
i gm ina jed n ak  nie uw zględniają obecnych cięż­
kich czasów , nie zw ażając, że przew ażna część 
'vłaścicieli pozbaw ioną je s t w szelkich docho­
dów, —  nic m ając naw et dochodów  w y sta rcza ­
jącym i na  opędzenie w ydatków , koniecznych 
na jak  najskrom niejsze w yżyw ienie i u trzy m a­
nie siebie i sw ych rodzin, —  rozsyłają „b ile ty  
egzekucy jne" ta k  do obecnych ja k  i nieobe­
cnych i śc iągają  poda tk i i inne o p ła ty  w raz z 
odsetkam i zw łoki i tzw . egzekutnem .

Czy in sty tu cy e  finansow e żąd a ją  zap ła ty  p ro ­
centów  i ra t  od za in tabulow anych  na  realno- 
ściach pożyczek?

W obec k ry tycznego  położenia, nie są w łaści­
ciele realności w możności op łacan ia  r a t  h ipo te­
cznych, jednak  o ile m i w iadom o, n iek tó re  in ­
s ty tucye  w zyw ają pod zagrożeniem  wrdrożenia 
k roków  egzeku tnych , do opłacenia zaległych 
ra t  z odsetkam i zwłoki.

I w  tym  w zględzie Tow arzystw o wdaścicieli 
realności postanow iło  rozw inąć energ iczną a k ­

cyę i zw rócić się do poszczególnych in sty tu cy i 
z żądaniem , aby  zaległe ra ty  skapita lizow ano 
i dopisano do re sz ty  kap ita łu , a b y  sp ła ty  k ap i­
ta łów  rozłożono na dłuższe la ta , oraz aby  stopę 
procentowrą  od pożyczek h ipotecznych  w osta- 
tn ich  la tach  ta k  znacznie podw yższoną, obni­
żono do w ysokości daw niej pobieranego p ro ­
centu.

Czy należy  obecnie p rzed k ład ać  fasye do po­
d a tk u  domowm-czynszowego n a  la ta  1915 i 1916 
i lis ty  głów ne i szczegółow e oraz fasyę  do po­
d a tk u  dochodow ego?

W edług  obw ieszczenia tu t. A dm inistracy i 
należało  p ierw otnie sk ład ać  fasyę do p oda­
tk u  dom ow o-czynszow ego na  la ta  1915 i 1916 
do dn ia  25-go październ ika  1914 r. —  N a sku ­
tek  starań  P rezydyum  T ow arzystw a w łaścicieli 
realności w  K rakow ie, upow ażniła K ra jo w a Dy- 
rek ey a  S karbu  A dm inistracyę p o d a tk ó w  w 
K rakow ie do przed łużenia  w yznaczonego te r ­
m inu do dn ia  31-go g rudn ia  1914 r.

W połowie g rudn ia  1914 r. w niosło P rezy ­
dyum  T ow arzystw a w łaścicieli realności pono­
wną prośbę o dalsze odroczenie term inu  do 
p rzedk ładan ia  lis t g łów nych i szczegółow ych 
do 31-go m arca  1915 r., m otyw ując prośbę tą  
okolicznością, że w sku tek  dobrow olnej i p rzy ­
musowej ew akuacy i m iasta, znaczną część w ła­
ścicieli realności i bardzo w ielu lo k a to rów  w y­
jechało , ta k  iż w  w ielu dom ach oprócz dozorcy 
domu, niem a an i gospodarza  an i lokatorów .

Podanie to  d o tąd  ze s tro n y  K rajow ej D yrek- 
cj i S karbu  mimo urgensów  załatw ione n ieste ty  
nie zostało. N a sk u tek  in terw ency i P rezydyum  
T ow arzystw a w łaścicieli realności, p rzyrzek ł 
jed n ak  naczeln ik  tu t. A dm in istracy i nie rozsy- 
sy łać urgensów  o sk ładan ie  fasy i do p o d a tk u  
dom ow o-czynszow ego i list g łów nych i szczegó­
łow ych, dopóki nie zostanie dozw olony pow rót 
m ieszkańców  do K rak o w a; —  do tyczy  to  ró ­
wnież obow iązków  sk ład an ia  fasy i dochodow ej 
na r. 1915 do sk ład an ia  k tó re j term in  w yzna­
czony by ł do 31-go styczn ia  1915 r.

K to  zatem je s t w  m ożności uiszczenia fasyi, 
może każdego  czasu tak  fasyę do p o d a tk u  du­
mo w o-czynszow ego ja k  lis ty  g łów ne i szczegó­
łowe, oraz fasyę  do podai ku dochodow ego w 
A dm inistracy i p o d a tk ó w  przedłożyć.

Z życia wygnańców.
Śekretaryat dla wygnańców wojennych w Cze­

chach. Gdy wskutek wypadków wojennych tysiące 
naszych rodaków znalazło się na obczyźnie, nieraz 
bez centa przy duszy, należało ludziom tym przyjść 
z, pomocą nie tylko m ateryalną ale i moralną. Po­
nieważ nasze kierownicze koła nie zaraz ujęły a- 
kc-yę pomocniczą we własne ręce, trzeba się było 
jąć samopomocy. Powstawały przeto wśród pol­
skich kolonii wygnańczych dorywcze kom itety o- 
pieki, które w miarę możności i środków pienię­
żnych służyły i służą wygnańcom polskim pomocą, 
radą i wskazówkami.

Wśród wygnańców wojennych w Czechach pod­
jął planową akcyę opiekuńczą książę-biskup kra­
kowski JE . ks. Sapieha. W ysłani z ramienia jego 
z transportam i wygnańców księża polscy, od same­
go początku otoczj ii należytą opieką naszych tu ­
łaczy.

Obok funkcyi kapłańskich, spełnianych po roz 
maityeh koloniach polskich, potrafili kapłani pol­
scy zainteresować dolą wygnańców całe nasze spo­
łeczeństwo, które na apel pospieszyło z darami 
tak  w gotówce jak i w naturaliach. Dzięki tej o-

fiarności tysiące wygnańców otrzj mało wsparcia 
i potnuc. ^

Centrem działalności księży polskich stał cię Cho­
ceń, gdzie skupiona jest w barakach rządowych 
największa liczba wygnańców polskich w Cze­
chach. Z Chocenia otoczono opieką bliższe i dalsze 
osady wygnańcze. Kapłani polscy znaleźli wyda­
tną pomoc w akcyi opiekuńczej i ze strony osób 
świeckich. Praca była olbrzymia. By ująć ją  w pe­
wne ramy, utworzono z końcem grudnia z. r. S e- 
k r e t a r y a t d l a  w y g n a ń c ó w  w o j e n n y c h  
w C z e c li a c h, z siedzibą w C h o c e n i u .  Sekre- 
taryat obok tworzenia nowych komitetów wszedł 
w kontak t z szeregiem komitetów lokalnych już 
istniejących, służąc im pomocą i poradą. Ponadto 
nawiązał stosunki z krajowym komitetem central­
nym w Pradze, a gdy W ydział krajowy 
rozpoczął akcyę na rzecz wychodźców, nie omie­
szkał korzystać z usług Sekretaryatu.

Śekretaryat dla wygnańców wojennych w Cze­
chach, którego kierownikiem jest p. J . Puchałka 
7. Krakowa, nie pominął żadnych potrzeb wygnań­
ców. Z darów, które wpłynęły tak  wprost do Se­
kretaryatu, jak  również i na ręce poszczególnych 
osób, skupiających się kolo Sekreraryatu ■ obda­
rzał najbardziej potrzebujących wygnańców. By 
miarodajnym czynnikom przypomnieć ich obowiąz­
ki lub zwrócić uwagę na braki, jakie cierpią wy­
gnańcy, zwracał się Śekretaryat z memoryałami i 
przedstawieniami do czynników rządowych i auto­
nomicznych, jak  niemniej i do wpływowych osob 
prywatnych. Ta akcya w wielu wypadkach przyno­
siła pożądane owoce i położenie wygnańców bar­
dzo często polepszyło się.

Śekretaryat baczna zwracał uwagę na umysłowe 
i moralne potrzeby wychodźców.

Księża polscy w Choceniu stojący w najbliższym 
stosunku do Sekretaryatu chętnie wyjeżdżają do 
kolonii wygnańczych, by spieszyć z pociechami re- 
iigijnemi.

Biuro Sekretaryatu wysyłało codziennie do osad 
olskich gazety, już to ofiarowane mu, już to prze­

zeń kupowane. Liczba wysłanych gazet wynosi do 
końca lutego parę tysięcy egzemplarzy. W miarę 
możności starał się Śekretaryat o dostarczenie lu­
dności książek polskich. Z darowanych książek, 
przesłanych na ręce polskich kapłanów w Choceniu, 
utworzono tu biblioteczkę, k tóra choć nie pokryje 
zapotrzebowania całego, jednakże usunie najdo­
tkliwsze pod tym względem braki. Niemniej pol­
ska szkoła w Choceniu liczy na parę set dzieci, otrzy­
mała sporo książek szkolnych. Jest w planie Se­
kretaryatu tworzyć biblioteczki wędrowne, króre 
będzie się wysyłało do poszczeg' i i . j  r,h kolonii pol­
skich. MamV ńfd zieję, że pozostali w kraju rodacy 
poprą nas w ty i kierunku, przesyłając w darze 
książki.

Z powyższego przedstawienia naszej działalności 
łatwo wywnioskow ać, że nasze zadania w przyszło­
ści tylko wtedy będziemy mogli spełniać, gdy po­
siadać będziemy środki potemu. — Wiemy dobrze, 
że nasze społeczeństwo niezamożne, bardzo w ielką 
w tych wmjenych czasach okazało ofiarność i że 
wyczerpuje się. Mimo tego żywimy nadzieję, że me 
zapomni o naszej instytucyi, lecz poprze ją  w mia­
rę sił i możności. Poparcie to zaś jest tem więcej 
konieczne, że potrzeby wygnańców coraz więcej 
wzrastają. Wielu bowiem z nich, którzy potrarili 
uratować trochę pieniędzy, dziś jest bez grosza i 
pomoc dla nich i to rychła, jest niezbędna. Naj­
słuszniejszym jednak prośbom musimy nieraz z 
braku środków odmawiać, a naprawdę tak  przy­
kro odmawiać, gdy widzi się nędzę i biedę.

Wszelkie dary prosimy nadsyłać pod adresem: 
Sekreiaryat dla wygnańców -wojennych w Cze 
chaeh, Choceń (Czechy) ul. Palackiego 154.

Okopy.
Pom ału  przez lis ty  w alczących w zruszające, 

a m alow nicze, przez fo tografie i a r ty k u ły  dzien­
ników , w ta jem niczonosię  w to  życie w okopach, 
k tó re  prow adzą od ta k  d ługiego czasu żołnie­
rze na  naszym  froncie. Poniew aż obraz w ojny 
sk rysta lizow ał się w  w ielkiej rozstrzygającej 
bitw ie, je s t się sk łonnym  w idzieć w  w alce po- 
zycyjnej now y system  w ojenny. Nie je s t to  
zgodne z praw dą. Użycie tego system u obrony, 
sięga staroży tności. H isto rya  uczy nas, że już 
R zym ianie, ta c y  pom ysłow i w  sw ych sposo­
bach w alczenia, tw órcy  Legionów , uciekali się 
często do okopów , k tó re  w ykonyw ali z rów ną 
szybkością, ja k  zręcznością w  obliczu n ieprzy­
jac iela , ta k  dobrze, że m ożna było pow iedzieć: 
„że po ruszając  ziemię, zdobyli św ia t".

C ezar w yciągnął w ielką ko rzyść  z okopów  
we wojnie gallick iej, m ianow icie w sw ej o sta ­
tn iej kam pan ii przeciw  V ercingentorixow i. —  
R ozkazał w ykopać n a  rów ninie rów  szeroki n a  
dw adzieścia  stóp  o ścianach pionow ych, t. zn. 
rów nie szeroki u spodu, ja k  n a  pow ierzchni 
ziemi. C zterysta  stop  w stecz od tego row u urzą­
dził wał z fosą. N astępnie k aza ł w ykopać dwa 
row y o szerokości 15 stóp , rów nej głębokości 
i w ypełnić rów  bliższy m iasta  w odą z pobli­
skiej rzeki. 'Za tem i row am i, wzniósł w ał i pa­
lisadę, z k tó rą  połączono ogrodzenie. Silne, ro­
sochate gałęzie, ułożone poziomo w punkcie  ze­
tk n ięc ia  ogrodzenia  i w alu  m iały  u tru d n iać  
w yspinanie się na  w ierzch. („H isto rya  Ju liu sza  
C ezara" przez N apoleona III). To jeszcze nie 
w szystko . C ezar posługiw ał się środkam i obron

nym i, k tó re  szczególnie zaliczają  się do sposo­
bów  obrony, używ anych obecnie na  fron tach  
arm ij. K azał um ieszczać drzew a, k tó ry ch  wierz­
chołki ostro b y ły  zakończone, w  row ach n a  5 
stóp  g łębokich, p o k ry ty ch  gałęziam i. P rzed  n i­
mi kopano w ilczodoły, zaopatrzone w  k o ły  
p o k ry te  cierniam i i k rzakam i, b rakow ało  jesz­
cze ty lk o  ko lczastych  dru tów . W  ten  sposób 
bronił się zarów no przeciw  oblężonym , ja k  i 
przeciw ko odsieczy, ja k a  im m ogła p rzy jść  z ze­
w nątrz . T a  d ru g a  linia w ałów , m iała niem niej, 
ja k  dw adzieścia jeden  kilom etrów  długości. —  
W  czasach, w  k tó ry ch  nie znano fron tów  bojo­
w ych, długich na k ilk a se t k ilom etrów , ta  p raca 
obronna w ydaje  się być  olbrzym ia. W  czasach 
w ędrów ek ludów , b arb arzy ń cy  posuw ali się 
w w ielkich m asach i nie po trzebow ali tych  
środków  obronnych, ograniczali się do obw aro­
w ania swego obozu, o taczając  go wozam i, w 
k tó ry ch  grom adzili sw ą zdobycz.

W  średnich w iekach, w ojow nicy zakuci w że­
lazo, okopyw ali się jedynie  celem oblęgania 
m iejsc obw arow anych  i to  jeszcze nie ty le , aby  
się zbliżyć do w alów , ja k  raczej, ab y  odciąć 
ko inun ikacyę i zm usić oblężonych do poddania  
się —  przez głód.

W ynalazek  prochu, czyniąc iluzoryczną obro­
nę za pom ocą pancerzy i m urów , przyw rócił do 
znaczenia okopy  i ich użycie sta ło  się coraz 
częstszem  w  w ojnach now ożytnych . Je n e ra ł 
B rialm ont w swem  dziele o uforty fikow aniu  
pola b itw y, przypisuje K arolow i V zasługę, że 
on p ierw szy zrozum iał w ażność obw arow ań pol­
nych. On to  miał dodać kom panie 400 pionie­
rów  do każdego  pu łk u  landsknech tów . O stro­
żność ta  nie b y ła  zbyteczna, albow iem  żołnie­

rze nie lubili posługiw ać się łopa tą , a  nie za­
wsze m ożna było  zimleść dosyć w ieśniaków , 
aby  ich zastąp ić  w tej p racy .

T en  system  ta k  przeciw ny gw ałtow ności 
K ondeusza, odpow iadał zręczności T ureniusza.

, Ten wódz używ ał n aw et kaw alerzystów  do w y­
b ieran ia  row ów  i k aza ł dragonom  mieć łopaty  

! i kopaczki przy tw ierdzone do siodeł. B yłoby 
| zadziw iającem , g d y b y  F ry d e ry k  II, nie by ł zde­
cydow anym  zw olennikiem  okopów : „Oficer, 

| m aw iał, po trzebuje  rozm aitych w iadom ości, ale 
jedną  z najw ażniejszych  je s t znajom ość fortyfi- 
k acy i" . Jeg o  następcy , ja k  w idzim y, idą  za je ­
go przykładem .

U ciekał się do nich we wielu okolicznościach 
i w yciągnął z nich w ielkie korzyści, m ianow icie 
w r. 1761, w ów czas, gdy  staw ił opór z 50.000 
żołnierzy  —  i 30.000 A u stryaków  i R osyan  w 
okopanym  obozie pod Bunzelwiz. Z daw ałoby 
się, że N apoleon, k tó ry  ja k  m aw iali „ jego  stare  
w iarusy", prow adził w ojnę „i<h nogam i" miał 
ty lko  m ało zrozum ienia, d la Sposobu w alki, 
nieodpow iadającego  w cale p io runu jącym  m ar­
szom, k tó re  narzu ca ł swoim arm iom . F ak ty czn ie  
toż posługiw ał się nim  m ało. Na w yspie św. 
H eleny, w yraził swój żal, m ów iąc : „Ci, k tó rzy  
odrzucają  pomoc, ja k ą  sz tuka  in żyn ie rska  może 
udzielić w  kam pan ii pozbaw iają się n iepo trze­
bnie sił i środków  pom ocniczych, n igdy  n ie­
szkodliw ych, zawsze pożytecznych , a  często 
nieodzow nych". P rzedew szystk iem  zaś w  w oj­
nie am erykańsk ie j od ro k u  1860— 1865 użyto 
tego  pom ocniczego środka. W alczący nie byli 
w cale żołnierzam i z zaw odu, lecz spokojnym i 
obyw atelam i, k tó ry ch  oderw ano od ich biur, 
w arsztatów  i pól. D la nich był to  przedew szyst­

kiem  ruch pon iekąd  obronny, ab y  się ochronić 
przed kulam i i m itraliezam i. Czy to  by li w  lesie, 
czy na pagórku , czy w dolinie, czy n a  polu za- 
sianem  zbożem -— żołnierze rozpoczynali od 
kopan ia  ziemi. N astępnie usadow iw szy się za 
tym  ochronnym  w ałem , k tó ry  w znieśli, pili 
śn iadanie, p rzygotow yw ali obiad  i w ypoczyw ali 
bezpiecznie, ja k  pisze gen. B rialm ont. P om a­
łu system  ten  został w ydoskonalony , u jrzano  
d ru ty  żelazne, z k tó ry ch  tw orzono s ia tk i przed 
okopam i.

W  r. 1870, szybkość operacyj w ojennych , k a ­
zała  zarzucić okopy. W  każdym  razie F ran cu ­
zi posług iw ali się nimi pod G ravelo tte , co im 
pozw oliło staw ić opór p rzez cały dzień, pomimo, 
że byli o wiele słabsi pod w zględem  liczby. —  
C ytra  ta  je s t pod tym  w zględem  nadzw yczaj 
p rzekonyw ującą, mieli ty lko  1000 zabitych, 
6.500 rannych , a  N iem cy 5.000 zabitych, a
15.000 rannych .

P o d  P lew ną T urcy  okopali się silnie, usypali 
p rzed  obozem  w ielką liczbę fo rty fikacy j ziem­
nych  i trzym ali się w  nich dobrze ukryci.

W wojnie m andżursk iej i w w ojnie b a łk a ń ­
skiej, rzecz się m iała ta k  sam o. Im  więcej a rty - 
le ry a  robi postępu, tem  w ięcej zachodzi po trze­
ba  chronienia się przed je j ogniem  gw ałtow nym  
i ciągłym  i tem  w iększą okazała  się sk u te ­
czność fo rty fik ac ją  ziem nych. P lew na, ja k  się 
w yraził pew ien oficer n iem iecki do jen e ra ła  
T otlebena, dostarczy ła  nie dającego  się zaprze­
czyć dow odu, że w ojna  defenzyw na p rzeksz ta ł­
ciła się w  zupełności w  naszych czasach i że 
w  porów naniu  z w ojną ofenzyw ną p rzedstaw ia  
pow ażne korzyści.

Z resz tą  praw dziw i żołnierze zaw sze uznaw ali

znaczenie okopów . Oto n a  zakończenie zdanie 
arcyksięc ia  K aro la , najlepszego w odza, jak i 
k iedyko lw iek  w alczył z N apoleonem  : „D ziała­
nie okopów  je s t m oralne i fizyczne". S taw iają  
one zaporę zuchw alstw u n ieprzy jaciela , chronią 
obrońców  przed  jego ogniem , p rzyw iązują  ofi­
cerów  m ało m ających dośw iadczenia do ich 
najw ażn itjszjm h  stanow isk  i nie pozostaw iają  
im w ątpliw ości, co do sposobu użycia  ich od­
działów  i dział. Lecz ta k , ja k  każde narzędzie, 
tra c ą  swe znaczenie, g d y  się z n ich  zrobi zły 
uży tek , t. zn., gdy  się je zbuduje bez celu, bez 
zrozum ienia i jeżeli się ich nie broni odw agą".

Jeże li jed n ak  użycie okopów  nie je s t w cale 
nowem , nie m ożna zapoznać, że je s t coś now ego 
w sposobie, w jak ich  się je obecnie p rak ty k u je . 
N igdy nie było  ono ta k  pow szechnem , ani ta k  
rozszerzonem . Ma ono swe dobre i złe strony . 
Pud tym  osta tn im  w zględem  nie da  się zaprze­
czyć, że je s t to sposób w alki m niej b łyszczący  
i m niej rycersk i, niż w alka na rów ninie.

W ym aga on jeżeli nie m niejszej odw agi, to  
przynajm niej odw agi w ięcej w yrozum ow anej. 
Żołnierz jest pon iekąd  odosobniony, w alczy w  
grupach  nielicznych. W ynik i uzyskane przez 
n ieskończoną liczbę drobnych sta rć , zdają  się 
być d ro bnostką  wobec celu, jak i m a być osią­
gniętym . Znosi się tam  n a  każdym  k ro k u  cier­
pien ia  pozostające w  ukryciu . T a  w ojna po­
dziem na, nie znosi w cale n iebezpieczeństw , 
k tó re  p rzedstaw ia, a  nasi dzielni żołnierze, k tó ­
rzy d a ją  ty le  dow odów  odw agi i w y trw ałości, 
m ogliby śm iało pow iedzieć o sw ych row ach, 
że by łoby  im bardzo  żle, g d y b y  się było 
ciągle w ystaw ionym  na n ieprzy jacielsk ie  po- 
piski. Dr Z. M.
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Z pod stóp Giewontu.
Zakopane, 3 marca.

Przecudna zwykle zima zakopiańska, sławiona 
od szeregu la t przez przeróżnych taterników, lite­
ratów i dziennikarzy, w tym roku popsuła sobie 
wyrobioną, dobrą reputacyę. Właściwie zimy, w 
zakopiańskim tego słowa rozumieniu, tak  dobrze 
jakby nie było do tej pory. W listopadzie mieliśmy 
dwa tygodnie mrozu, dość zresztą silnego, śniegu 
sporą ilość, później ciepła i dokuczające 
deszcze, w iatry, błoto i t. p. W styczniu pojawiło 
się krótko trw ające drugie wydanie zimy, poezem 
znów w iatry, błoto i szarugi. Dopiero ostatnie dni 
lutego przyniosły nam cos podobnego do zimy t. j. 
śnieg do tej pory z małemi przerwami padający i 
nieco mrozu. W edług przepowiedni domorosłych 
meteorologów — górali, którzy bodaj że na tych 
kaprysach aury najlepiej się znają, ma się teraz 
rozpocząć właściwa zima, trw ająca przynajmniej 
do połowy kwietnia. Oby przepowiednie te spraw­
dziły się, oby Zakopane naprawdę zaczęło sprawiać 
wrażenie miejscowości klimatycznej. C haraktery- 
styeznem jest, że od długiego szeregu lat nie mie­
liśmy w iatru halnego, wiejącego tak  uporczywie 
i zapamiętale jak podczas bieżącej zimy. Ostatni 
wiał przez siedm dni pełnych, a takiego zjawiska 
nie tylko nie notuje istniejąca od kilku lat stacya 
meteorologiczna, ale nawet najstarsi górale nie pa­
miętają. Zwykle nawałnica taka po trzechdniowem 
dmuchaniu przeważnie uspokaja się. Niezwykłe 
czasy, niezwykła zima — wszystko do maści, jak 
mówią górale.

Jedyną rozrywką dla skrapianych deszczem a 
później przedmuchiwanych wiatrem halnym zako­
pian był i jest tea tr  dyr. Dantego Baranowskiego, 
który nie szezędzi pracy aby dać nam jakąś lu­
dzką chwilę zabawy i rozpędzić troski wynikające 
z wojny europejskiej. Na scenie swej ukazuje nam 
niestrudzony dyrektor coraz to nowe siły artysty­
czne, których w Zakopanem bawi dość dużo i dla 
któryeh miejscowy tea tr jest jedynym sposobem 
zarobkowania. — W ostatnich czasach mieliśmy 
sposobność podziwiać grę p. Kochanowicza, a rty ­
stę teatru miejskiego w Krakowie, który prawdo­
podobnie będzie kontunuował swe „występki" na 
scenie naszej ku ogólnemu naszemu zadowoleniu.

Urządzony przed kilku dniami wieczór Zygmun­
ta  Trojanowskiego powiódł się znakomicie — sala 
była wypełnioną po brzegi, publiczność bawiła się 
doskonale. Mniej fortunnym lecz tylko pod wzglę­
dem „kasowym" był koncert Zygmunta Nowiny- 
W itkowskiego, chociaż ealy zespół biorący w nim 
udział, wywiązał się z swych ról znakomicie. Su­
kces moralny miał p. W itkowski olttrzymi, niepo­
wodzenie zaś kasowe zawdzięcza on coraz liczniej 
pojawiającym się produkeyom amatorskim, które 
wytwarzają silną konkurencyę wszystkim znanym 
i uznanym zawrodowym siłom artystycznym, bawią­
cym w Zakopanem.

Dla każdego jest jasnem, że wszyscy aktorzy 
zawodowi, których wypadki dziejowe zapędziły do 
nas, mają jedyne źródło dochodowe — tea tr Zje­
dnoczonych artystów scen polskich, dlatego też 
uważamy, że wszelkie produkeye amatorskie na 
czas wojny powinny zamilknąć. Trudno bowiem 
aby dlatego, że niektórzy amatorowie chcą się po­
kazać na scenie, zawodowi aktorzy mieli ginąć z 
głodu. W prawdzie owe przedstawienia urządza się 
„z częścią dochodu dla głodnych", no ale aktorzy 
także niebardzo są syci. W najbliższej przyszłości 
m ają się podobno odbywać jakieś przedstawienia 
na dochód Czerwonego Krzyża, instutucyi miliono­
wej, k tóra zdaje się chociaż jest także potrzebu­
jącą, może istnieć i bez tych kilku koron w ydar­
tych biednym aktorom. Ale trudno, mieliśmy zawsze 
pęd do filantropijnych podrygów, oczywiście naj­
mniej wtedy, gdy o nas samych chodziło.

Na zakończenie dodać muszę smutną wiado­
mość, że znowu rozpoczęły się przesłuchiwania 
Królewiaków, w celu ewakuowania ich, a więc ten 
miecz Damoklesa wisi jeszcze nad Zakopanem.

Ostroróg.

KRONIKA.
K s l e n d a r i y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w poniedziałek 

św. W incentego Kadłubka — Jutro we wtorek św Ka­
tarzyny i Franciszki.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­
ca rozpocznie się jutro o go di. 6 min. 11 zachód przy­
pada o godz. 5 min. 32, długość dnia godzin U  minut 21.

Pogoda. Dnia 7 Marca termometr doszedł od — 8 5 
do — 2'1 C. — barometr podnosił się. — Dnia 8 Marca o 
godzinie 7 rano stan barometru 737'8 mm. — termometru 
—i8'8 & wiatr wschodni.

Kraków, duia 8 Marca

2 miasta. Mamy wspaniałą sannę, na wszystkich 
stanowiskach fiakrów widzieliśmy długie sznury sa­
nek, z których obficie korzystała publiczność. Mknę­
ły one w kierunku Błoń, a odgłos melodyjny dzwon­
ków, przerywały co enwila syreny i trąbki automo­
bilów, ubezwłaUnionyeh przez wały śnieżne i z za­
zdrościł patrzące na sanki, dorównywująee im w 
biegu. Aczkolwiek obecnie konie fiakierskie przed­
stawiają obraz nędzy i rozpaczy, lecz dają nam tę 
pewność, że tekwizycya ich niedosięgnie i że bez 
przeszkód służyć będą niewysiedlonej z m iasta lu­
dności. Poza sankami zaprzężonemi w ślepe i ku­
lawe konie, widzieliśmy roje cale saneczek kutych 
i niekutycli, jakie hasały bez jakichkolwiek prze­
szkód po chodnikach ulicznych i plantach, korzy­
stając z wrodzonego zamiłowania do tego sportu 
naszych Stróży i zarządu czyszczenia miasta, któ­
rzy nieposypując piaskiem chodników, wytworzyli 
z nich znakomite dla saneczkowania tory jezdne.

Ku radości małych sportowców, na wyślizganej 
powierzchni co chwila wywracali się przechodnie, 
ustępująe z drogi szybko mknąeym sankom. Poli- 
cyanci nie mając zapewne dyspozjeyi pod tym 
względem, weselej jak  zwykle spędzali nudny czas 
swych patroli, niezaklóeając wesołej zabawy poczci­
wym andrusom. Sanki nie kute, produkt domowy, 
brały rekord nad kutemi, dzięki brawurze szybko- 
nogich sprzedawców dzieników, którzy wywłaszcze­
ni ze swego zawodu, długi wolny czas poświęcają 
temu pięknemu sportowi.

Protestującym  paniom czyniono propozyeyę prze­
jażdżki w „Oleandry" i inne zaciszne miejsca, zna­
ne w słownictwie krowoderskiem.

W rozmowach kawiarnianych omawiano opady 
śnieżne, wysnuwając stąd najrozmaitsze wnioski, 
tyczące się naszych najbliższych, których ta zmiana 
w atmosferze spotyka w rowach strzeleckich lub 
w marszach, a to temwięcej, że wspominają o tern 
oficyaine biuletyny.

Kasa Oszczędności dotychczas nie powróciła, 
lecz bawi już naszem mieście jeden z dyrektorów 
p. T. Onyszkiewicz, zatem jest jeszcze wszelka na­
dzieja, że podjęte będzie urzędowanie.

Dyrekcya Kasy Oszczędności chce bowiem uzy- 
skaś oficyaine pozwolenie na powrót do miasta ze 
strony Komendy twierdzy, aczkolwiek wszystkie 
banki z wyłączeniem Banku Austro-Węgierskiego, 
nie oczekiwały na oficyaine zaproszenie, licząc się 
z tern, że w razie grożącego oblężenia, zawsze mają 
czas z m iasta wyjechać, a pracując tu  przez kilka 
miesięcy, nie były narażone na najmniejsze trudno­
ści ze strony Komendy twierdzy. To jednak nie 
w ystarcza Kasie Oszczędności, szukającej, jak wi­
dzimy, tylko sposobności usprawiedliwienia oba­
wy przyjazdu, a formalność, jakiej ze strony Ko­
mendy twierdzy oczekuje niepraktykow ana dotych­
czas, może spełnić życzenia Dyrekcyi, ze szkodą 
dla licznej a zawiedzionej klienteli.

W sprawie sześciomiesięcznej aprowizacyi masta 
nie zapadły jeszcze ostateczne postanowienia. Spo­
dziewane są pewne nieznaczne poprawki. Zastana­
wiano się nad minimum mąki, a decyzya nastąpić 
ma w najbliższych dniach. Zatem ci, którzy w mie­
ście nadal pozostać pragną, muszą mieć w pogoto­
wiu wymaganą gotówkę i uzupełnić trzeehmie- 
sięczne zapasy, korzystając z obficie zaopatrzonych 
w żywność składów, w których po ogłoszeniu po­
stanowienia zaroi się od kupujących.

Komitet rozdawnictwa zupy dla biednej ludności. 
Z inicyatywy księżnej Pawiowej S a p i e ż y n y  za­
wiązał się w Cieszynie Komitet, który idąe za my­
sią i szczytnemi słowami odezwy księcia Biskupa 
krakowskiego postanowił nieść pomoc ubogiej bez­
domnej ludności przez wyrabianie konserw na zupy 
w postaci tak  zwanych kostek zupowych. Kostka 
taka sporządza się z mąki, tłuszczu, ryżu, kminku 
i soli. Jedna kostka, której składniki kosztują 24 
hal., rozpuszczona w przeciągu kilku minut w eie- 
piej wodzie, daje ciepłą, pożywną strawę dla rodzi­
ny złożonej z (5 osób.

Pierwsze transporty takich zup w kostkach roz­
wiezione po wsiach, zamieszkałych przez ludność 
ewakuowaną, zostały z wielkiem uznaniem i zado­
woleniem przyjęte.

Komitet złozony z Pań : Maryi S z y b o w s k i e j  
jako przewodniczącej, Idy K o p e c k i e j jako 
skarbniczki i Leoni D o b r z a ń s k i e j  jako sekre­
tarki, rozporządzając tylko bardzo szczupiemi fun­
duszami, odwołując się do ofiarności społeczeństwa, 
prosi o najmniejsze choćby datki na powyższy 
ceł pod adresem: Administracya „Głosu Narodu" 
w Krakowie.

Na cel wyrobu kostek zupowych dla nieszczęśli­
wych ofiar wojny, złożyli na ręce p. Gustawowej 
U j e j s k i e j  : PP. Józefowie Ujejscy 20 K, Jadw i­
ga Łobaczewska 2 K.

Aprowizacya i ewakuacya. Jak  się dowiadujemy', 
ustalone przez konferencyę sumy oraz rozmiary za­
pasów tak  prywatnych jak  i miejskich, uzyskały a- 
probatę władz wojskowych. Sprawa ta  załatwiona 
tak  pomyśline dla ludności weszła więc już obecnie 
w stadyum rozstrzygnięcia i zapewne niebawem u- 
każą się ogłoszenia donoszące o nowych rozporzą­
dzeniach.

W sprawie uprawy Plant. Sprawa uprawy Plant 
zajmuje poważnie koła miarodajne i zdecydowano 
wyzyskać trawniki plant, jednak nie pod uprawę 
warzyw, jak to pierwotnie projektoano, lecz do 
zbioru siana.

Cień na plantach nie sprzyja rozwojowi warzyw, 
siano zaś uda się pomyślnie.

Aprowizacya urzędników. W ydziałowi Resursy 
urzędniczej udało się uzyskać znaczną zniżkę ceny 
węgla kamiennego z kopalń : Krystyna, Fryd. Au­
gust i Jaworzno. Węgiel ten można mieć z dostawą 
do mieszkań, lub bez dostawy w iloścach od 50 ctr. 
25 q; wzwyż. Asygnaty na odbiór węgla w skła­

dzie wydaje się w Rerursie urzędniczej, ui. św. Jana
1. 6, w poniedziałki i czwartki od godz. 7 do 8 wie­
czorem.

Dostawy.obuwia. Ministerstwo robót publicznych 
jglasza dostawę większych ilości butów wysokich, 
butów niskich (Halbstiefel), oraz trzewików skó­
rzanych dla armii. Obuwie ma być wykonane wedle 
obowiązujących przepisów i zastosowane do wzo­
rów wojskowych w wielkościach 1—8, 10, 11, 13 
i 16. Oferty wnieść mogą tylko producenci fabry­
czni do 14 marca 1915 pod adresem Urzędu popiera­
nia przemysłu w W iedniu lX/2, Severingasse 9. Do 

.u t  dołączyć należy poświadczenie Izby handlo­
wej i przemysłowej względnie władzy przemysło­
wej, że oferent jest w stanie wykonać zaofiarowaną 
iiość. Bliższych informaeyj udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

Zebranie miesięczne Kongregacji nauczycielek 
krakow. odbędzie się 10 bm. tj. we środę o godz. 5 
przy placu Szczepańskim 1. 7, na które się Człon­
ków i P. Nauczycielki ze wschodniej Galicyi, ba­
wiące w Krakowie, uprzejmie zaprasza.

Z Tow. im. Kopernika. Posiedzenie  naukow e 
odbędzie się we w to rek  9 m arca  o g. 6 popoł. 
w sali posiedzeń  Tow . L ekarsk iego  p rzy  ul. Ra- 
dziw iłłow skiej 4, I  p. N a p o rząd k u  dziennym : 
prof. d r  M. S iedlecki: „W alk i i so jusze w  św ię­
cie zw ierzęcym ". Część I.

Oddział Komendy Placu dla Legionów mieści się 
w budynku sądu krajowego karnego przy ul. Sena­
ckiej na 11. piętrze, sala Nr. 15.

Teatr ludowy „Nowości" na ewakuowanych. Na 
pierwszem inauguracyjnem przedstawieniu, dnia 11 
hm. o godz. 8 wieczór dane będą nieśmiertelne 
„Śluby Panieńskie" czyli Magnetyzm serca, kome­
dya Aleks. hr. Fredry. Dyrekcya po poruzumieniu 
się z komitetem niesienia pomocy ewakuowanym, 
przeznaczyła 50% dochodu brutto na cele komitetu. 
Bilety można wcześniej nabyć w magazynie Wgo 
P. Rudnickiego, Linia A—B 44, bez żadnej dopłaty.

Za spokój duszy śp. O. Stefana Bratkowskiego 
T. J . odbędzie się nabożeństwo żałobne dnia 11 bm. 
ij. we czwartek w kościele św. Barbary o godz. 9 
staraniem A rcybractwa Matek Chrzęść., którego 
zmarły był długoletnim modoratorem.

Odpowiedzi Redakcyi. Na liczne zapytania, jakie 
dochodzą do Redakcyi, donosimy, że ks. kanonik 
W iktor B i l s k i ,  delegat N uneyatury Apostolskiej 
w Wiedniu dla spraw kościelnych uchodźców pol­
skich w Austryi, mieszka w Wiedniu V. Garten- 
gasse Nr 6.

Kronika zamiejscowa.
Egzaminy państwowe na Politechnice Lwowskiej.

„Nowiny W iedeńskie" donoszą : Z polecenia JW P. 
prof. llausw alda, wiceprezesa komisyi egzamina­
cyjnej 11-go egz. państwowego na wydziale bud. 
maszyn, podaję do wiadomości, że Il-gi egz. pań­
stwowy dla absolwentów bud. maszyn Politechniki

Lwowskiej odbędzie się we środę dnia 17 bm. w 
gmachu Politechniki Lwowskiej. Bruno Szymański.

Dodatki dla pobierających zasiłki wojskowe.
Wszyscy wychodźcy' polscy zamieszkali w Bernie 
i wogóle na Morawach, o ile pobierają zasiłki z ty ­
tułu, że członkowie ich rodzin służą w wojsku, mo­
gą uzyskać dodatek na mieszkanie w wysokości 
połowy pobieranego zasiłku na głowę, jeżeli zgło­
szą się w biurze „Komitetudla polskich wychodź­
ców" w Bernie przy Franz-Josefstrasse 4. i wykażą 
się dowodami vodnośnym dokumentem), że zasi­
łek wojskowy pobierają, a czynsz za mieszkanie 
opłacać muszą. Odnośnie do ostatniego punktu 
(czynsz za mieszkanie) należy przedłożyć poświad­
czenie podpisane przez gospodarza podnajmujące­
go, a potwierdzone przez urząd gminny, od jakie­
go czasu wychodźca w gminie jest zamieszkały' i 
w jakiej wysokości czynsz uiszcza. — Zgłaszać mo­
żna się także pisemnie (listownie), załączając: 1. 
arkusz płatniczy; 2. wymienione poświadczenie.

Dr Gizela Januszewska uzyskała w tych dniach 
na uniwersytecie wiedeńskim doktorat medycyny. 
Je st to już trzeci jej doktorat medycyny ; ma bo­
wiem także doktorat zuryehski i pruski. P. Janu­
szewska jest żoną bośniackiego radcy rządowego 
Dra W ładysława Januszewskiego, inspektora sani­
tarnego w Banialuce.

Najwyższa Rada Sanitarna. 27 lutego odbyło się 
w Wiedniu posiedzenie Najwyższej Rady Sanitarnej 
(komitetu fachowego dla zwalczania chorób zaka­
źnych).

Na tych obradach pod przewodnictwem starszego 
radcy sanitarnego, radcy dworu Dra Jaksch 'a  byli 
obecni starsi radcy' sanitarni : radca dworu Dr 
Weiehselbaum, Dr Bóhm, Dr Bogdan, Dr Epstein, 
Dr Finger, Dr Ghon, Dr Langer, Dr Ozarkiewicz, 
radca dworu Dr Palauf, Dr baron Pirąuet i Dr 
Schattenfroh.

Przedmiotem obrad były następujące sprawy :
1. Stan zdrowotny w Austryi.
2. Zarządzenia celem zwalczania niebezpieczeń­

stwa ospy.
Gdy radca ministeryalny Dr Haberler, referent 

dla spraw sanitarnych w ministerstwie spraw we­
wnętrznych przedłożył referat, roztrząsano szczegó­
łowo obecny stan chorób zakaźnych, jakoteż zarzą­
dzenia ochronne i ku tępieniu celem obrony przed 
chorobami przenośnem i; w tyeh obradach brali u- 
dział wszyscy' obecni członkowie Komitetu facho­
wego.

Podczas kilkugodzinnych obrad szczególnie kła­
dziono na to nacisk, że co się tyczy zapadnięcia na 
tyfus plamisty, to rozchodzi się zawsze o osoby, 
które przyszły z terenu wojny a przeważnie prze­
bywające w obozach skupionych, lub też o osoby, 
które tam przebywały' z tytułu zawodowego. Poza 
temi osadami nie w ytwarzały się gniazda tyfusu 
plamistego.

Wynikiem omawiania niebezpieczeństwa ospy 
zgodzono się na przeprowadzenie ogólnego szcze­
pienia, przyezem wyrażono życzenie, aby dążyć o 
ile możności wszelkiemi środkami do zupełnego 
przeprowadzenia szczepienia całej ludności.

W 9prawie zasiłku rządowego dla niektórych 
miejscowości na Morawie. Komitet pomocy dla pol­
skich wychodźców z Galicyi i Bukowiny w Bernie 
nie przestaje czynić starań o wyjednanie 70-cio 
halerzowego dodatku rządowego dla niezaopatrzo- 
nyeh wychodźców, przebywających także poza 
Bemem. Ponieważ jednak do tego niezbędnem jest 
przedłożenie dotyczącym władzom dokładnego 
spisu tego rodzaju wychodźców polskich, przeto 
wskazanem jest, aby morawskie komitety — a 
gdzie takich niema, ludzie chętni do niesienia po­
mocy' — zajęli się niezwłocznie sporządzeniem ta ­
kich spisów.

Lista taka  (kataster) powinna zawierać nastę­
pujące dane: 1. Imię i nzwisko głowy lub przed­
stawiciela rodziny; 2. Zawód dotychczasowy, zaję­
cie; 3. Miejsce (i powiat) i data urodzenia; 4. O- 
statnie miejsce stałego pobytu w Galicyi lub na Bu­
kowinie; 5. Obecny dokładny adies; 6. Imię i na­
zwisko, data urodzenia i zawód każdego członka 
rodziny (żony, dzieei, ewent. rodziców i ich rodzeń­
stwa, serot, wogóle obcych będących na utrzym a­
niu; służących); 7. Obecne stosunki majątkowe, za­
robkowe, jak  równeż stosunki majątkowe poprze­
dnie w kraju (przy nieruchomościach także war­
tość i rodzaj) każdej z powyższych osób; 8. Odkąd 
mieszka w danej miejscowości na Morawie; 9; Ile 
płaci czynszu miesięcznie.

O ile starający się o zasiłek jest np. osobą młodą, 
bez rodziców, którzy ją przedtem utrzymywali, 
winna także podać: 1. Że jest bez rodziców i czy 
oni ją utrzymywali; 2. Miejsce pobytu rodziców (np. 
pozostali w Galicyi lub że niewiadomo, gdzie prze­
bywają); 3. Z czego się utrzymywała dotąd; 4. I- 
mię i nazwisko oraz zawód osoby, k tóra jej dotąd 
pomagała; 5. Czy był ty tu ł prawny do wspierania 
jej ze strony tejże osoby, czy też ta  ostatnia wspie­
rała ją tylko z łaski.

Dla większej przejrzystości wszystkie te dane 
winny być pomieszczone w osobnych rubrykach, z 
których każda nosić będzie w swoim nagłówku 
jedno z powyższych dziewięciu pierwszych pytań. 
Odpowiedzi na dalszych pięć pytań dadzą się po­
mieścić częścią w osobnej rubryce, zatytułowanej 
„Uwaga" częścią w rubrykach 6-tej i 7-mej. Cały 
spis winien być alfabetycznie u łożony . K ataster 
sporządzać należy dokładnie na podstawie sumie­
nie zbadanych dat, aby uniknąć nietylko zarzutów 
ze strony władz, ale także zwłoki, spowodowanej 
ewentualnym zwrotem spisu do uzupełnienia. Tak 
sporządzone spisy zechcą Szan. Komitety, wzgl. 
osoby, które podejmą się tej humanitarnej akcyi 
przesłać wyżej wymienionemu Komitetowi w Ber­
nie (Franz-Josefstr. 4).

Komitet Pomocy dla Wychodźców w Libnicy. 
Zawiązany tutaj przy końcu stycznia b. r. Komi­
tet polskich wychodźców za inieyatywą i pod prze­
wodnictwem ks. Adama Fierzowiea, zatacza coraz 
szersze kręgi, licząc obecnie około 50-ciu człon­
ków. Dzięki poparciu tut. starosty br. Tintiego, 
który ofiarował 400 Kor. na cele Komitetu jak  ró­
wnież dzięki darom Tow. polskiego w Sarajewie, 
p. Loebensteina z Lincu i innych ofiarodawców, 
którym Komitet składa na tern miejscu serdeczne 
podziękowanie, będzie można zaopatrzyć niektó­
rych biednych tułaczy w obuwie i odzież. Zajął się 
również Komitet szyciem bielizny dla ludności u- 
mieszezonej w barakach i dziś już dzięki gorliwej 
pracy naszych pań, wydano przeszło 300 sztuk bie­
lizny. Dzięki usilnym staraniom Komitetu, począt­
kowej pomocy prof. Findelskiego i poparciu na­
szego inspektora p. Józefa Bobera i tut. inspektora 
Niemca, została otw arta polska szkoła ludowa w 
Libnicy — mieście pod kierownictwem dyr. Zabło­
ckiego i Kmiecika. Do szkoły zapisało się dotych­
czas około 50 dzieci. Naukę szkolną rozpoczęto 
dnia 27 lutego, uroczystem nabożeństwem, które

odprawił ks. A. Pierzowicz. Każdy z obecnych Po­
laków na tern nabożeństwie, jakoteż i na sumie 
dnia następnego, wyniósł miłe i może nigdy nieza­
tarte  wrażenie. Pierwszy raz bowiem w dnie te 
napełniły kościół w Libnicy dźwięki hymnów pol­
skich i polskich pieśni postnych.

Chór stwmrzyły nasze panie pod przewodnictwem 
p. Gorzkiewiczównej. Zajął się też Komitet urzą-

„umem cyklu odczytow, z których pierwszy wy­
głosił dnia 21 lutego prof. M. Pawłowski „O po­
wstaniu styczniowem".

Bardzo daje się odczuwać brak jakichkolwiek 
książek polskich, toteż zwrraca się tą  drogą Komi­
tet z prośbą do wszystkich, ktoby nam mógł 
przyjść w tym  względzie z pomocą, o łaskawe da­
ry. 'Wyczerpane są też fundusze Komitetu, przezna­
czone na administracyę i szkołę. Komitet bowiem 
czerpiąc na te w ydatki fundusze wyłącznie z ofiar­
ności członków, opłaca lokal, zakupił również dla 
dzieei wszelkie przybory szkolne i zamówił ksią­
żki potrzebne. Podanie wniesione do Wydziału kra­
jowego o subwencyę, pozostało dotychczas bez 
skutku. Wszelkie datki i ofiary w książkach, na- 
ieży przesyłać pod adresem: Ks. Adam Pierzowicz. 
ueitmitz S teierm ark ; Pfarrhaus.

Konkurs na pomnki wojenne. „Wiener Zeitung" 
ogłasza rozpisany przez Ministerstwo wyznań i o- 
ś wiaty konkurs na pomniki wojenne, celem uwie­
cznienia dla przyszłych generacyj obecnych wypa- 
« k o w  dziejowych. W konkuisie mogą brać udziai 
tylko artyści austryaccy. Konkurs ten obejmuje 
dzieła pamiątkowe, jak  budowie monumentalne, 
rzeźby i obrazy. Nagrody wynoszą : 15.000 K, 8.000 
K, 6.009 K i 4.UU0 K. Termin nadsylania projektów 
i szkiców między' 20 a 30 września br.

Cenzura w Lodzi. „Dziennik Berliński za „Kato­
likiem" powtarza wiadomość otrzymaną z Lodzi ó 
podwójnej cenzurze : niemiecką cenzurę wojskową 
wykonuje p Cleinow, a galicyjsko-austryacką p. 
Jerzy  Żuławski.

Dalsze ograniczenie w zużywaniu chleba i mąki 
w Niemczech. „Norddeutsche Allg. Ztg." donosi, że 
z dniem 15 m arca ma nastąpić zmiana w rozporzą­
dzeniu z dnia 9 lutego br. dotyczącem zużywaniu 
chleba i mąki. Przedewszystkiem ma zostać ograni­
czona ilość tak  chleba jak  i mąki dla poszczegól­
nych osób. Do tego czasu mógł każdy zakupić mą­
ki lub chleba 225 gramów dziennie na każdą osobę.

przyszłości zaś ma być tylko 200 gr. wyznaczo­
ne dla każdej osoby. Dia dzieci niżej jednego roku 
uic będą karty  wydawane ; da dzieci starszych na 
tomiast tylko pół karty- eidebowej itd.

Ofcyalne rozporządzenie dotąd jeszcze wr tej 
sprawie nie wyszło, lecz ma to nastąpić niebawem. 
Należy' jednak wątpić — dodaje „Dzienik Berliń­
ski" — czy będzie wogóle możliwem już od 15 m ar­
ca tę zmianę zaprowadzić.

Z teatru.
(„Wesele Figara" komedya w 5 aktach Beau- 

marchais‘go).

O klaskiw ano „W esele F ig a ra "  gorąco , gdy 
w r. 1784 pojaw iło się na  scenie parysk ie j. —  
S z tu k a  C arona de B eaum archais g ran a  b y ła  100 
razy  z rzędu , z pogrodzeniem  w prost w yją tko- 
wem. Ludzie przedrew olucy jn i w idzieli w  „W e­
selu  F ig a ra "  nie ty lk o  zgrabną i dow cipną ko- 
m edyę, ale p rzedew szystk iem  gw ałtow ną, jak  
na  ow e czasy  i p e łną  żółci sa ty rę  społeczno-po­
lityczną . K ry ty k a , z jak ą  w ystąpił B eaum archais 
odpow iadała  ów czesnem u raeyonalizm ow i, by ła  
useenizow aniem  szyderstw  i pam fletów  W olte­
ra  i encyk lopedystów . J a k  owe pism a, ta k  i ona 
b y ła  zw iastunem  i p ionierem  rew olucyi. I dzi­
w na rzecz: J a k  W olter i encyklopedyści cieszyli 
się faw orem  m onarchów  i tego  św iata , n ad  k tó ­
rego obaleniem  pracow ali, ta k  i „W esele F i­
g a ra "  budziło  zachw yt u  publiczności, przeciw  
k tó re j zw racała  się żółciow a k ry ty k a  B eaum ar- 
chais‘ego. Nie było „W esele" ostrzeżeniem  B al­
ta z a ra  dla tego  św ia ta  zdążającego  do k a ta s tro ­
fy. W  jak iem s n iepo jętein  zaślepieniu ok lask i 
w ał on sz tukę , k tó rą  spalićby  pow inien i au to ­
ra , k tó reg o  L udw ik  X IV. posła łby  do Bastylii. 
W św iadom ości, że w kró tce  p rzy jdzie  straszny  
koniec, cieszył się dniem  dzisiejszym , drw ił 
ze siebie sam ego, z przepow iedni i zw iastunów  
ju tra  i ok laskam i zag łuszał huk  nadc iąga jące j 
rew olucyi. „W esele F ig a ra "  na  scenie parysk ie j 
na  5 la t  przed rew olucyą było zaiste k a rn aw a­
łów em w idow iskiem .

D zisiaj spo łeczno-polityczna k ry ty k a  Beau- 
m archa is‘ego je s t n ieak tu a ln ą . S a ty ra  n a  ów cze­
sne form y zepsucia, na  kupow anie urzędów  sę­
dziow skich, n a  po litykę , n a  przyw ileje stanow e 
i k rzy w d y  ustro jem  ów czesnym  w yw ołane,brzm i 
d la  nas zgoła innym  akcen tem , niż d la  w spół­
czesnych B eaum archais‘go. P rzy tem  kom edya 
z ostrzem  politycznym  nie je s t d la  nas now o­
ścią, ja k  b y ła  w  XVIII. w ieku. A  jed n ak  
„W esele F ig a ra "  pow tarza  i dzisiaj —  choć nie 
w tychsam ych  rozm iarach  —  swój sukces p ier­
w otny . J e s t  bow iem  dla nas barw nym , choć W' 
zw ierciedle sa ty ry  ukazanym , obrazem  n ie­
zm iernie in te resu jącej epoki i je s t sz tu k ą  b a r­
dzo dow cipną, zręcznie i scenicznie nap isaną . 
Zapew ne, poza bohateram i B eaum archais‘go wi­
dzim y p ierw otypy  M olierowskie, ale n ab ie ra ją  
one w „W eselu" pew nej odrębności dz ięk i in ­
nej, zupełnie now oczesnej technice kom edyopi- 
sarsk iej B eam arehais‘go. O sta tn ia  scena (pom i­
nąw szy  m onologi i „n a  stron ie") m ogłaby być 
nap isan ą  przez F lers-C aillaveta . A p rzy tem  fa­
je rw erk i w ym ow y F ig a ra  w noszą do kom edyi 
francusk ie j (mimo sztucznego tła  h iszpańskiego 
ak ey a  „W esela" dzieje się we F rancy i), ów  do­
w cipny  dyalog , k tó ry m  odznacza się ona do­
tą d  i k tó ry  d la tego  w sztuce B eaum archais‘ego 
brzm i n u tą  nam  w spółczesną.

G rano „W esele z dużą s ta rannośc ią . P . L e­
szczyński był dow cipnym , nie tracący m  n ig d y  
g łow y F igarem , w ym ow nym  w sw ych filipi- 
kaeh , św ietnym  zw łaszcza w scenie sądu. H u­
rag an  oklasków  zdobył p. Szym borski (sędzia, 
k tó ry  k up ił urząd) sw ą m aską i ją k a ją c ą  się 
m ową, oraz pp. F rycze  (dobry  choć zbytnio  
„a  la T artu ffe  M arsilio), p. N oskow ski i No­
wicki. Pp. Z arzycka (pokojów ka Zuzia), B edna- 
rzew ska (hrab ina  A lm aviva), K am ińska  (paź 
C herubinek) i S łub icka (M arcelina) p rzedstaw i­
ły  w sty low ej opraw ie św ia t kobiecy  w „W e­
selu", dając  sy lw etk i p lastyczne  i pom ysłow e. 
P o raź  p ierw szy w ystęp u jące  pp.: D ygatów na 
(F ansze tka) i A da Z aw iejska (P astuszek) ode­
g ra ły  swe k ró tk ie  role z w dziękiem  i szczero­
ścią. P . G rabow skiem u trzeba  przypom inać 
zaw sze, że m ówi za głośno, a  w sztuce Beau-

m archais‘go w ięcej je s t porucznikiem  prusk im  
(z „C ap strzy k a") niż dw orskim , eleganckim  

hidalgiem . W końcu  na leży  podnieść s ta ran n ą  
reżyseryę  rep rezen tacy i (zasługa p. M ielewskie- 
go). Publiczność licznie zebrana oceniła  zabie­
gi a rty s tó w  i reżysera  i hucznie k la sk a ła  po 
każdym  akcie . —  Zdobyli ok lask i tak że  pp. 
Sachsow ie za sw ą produkcyę taneczną.

prztrwa w walcach Karpackich.
B udapeszteńsk i „A  N ap" potw ierdza , że 

ogrom ne zaspy  śnieżne uniem ożliw iły operacye 
w K arp a tach  na  szereg  dni. W  dolinie górnego 
Sanu, R osyanie przenieśli się n a  pó łnocny  brzeg  
rzeki i s ta ra ją  się tam  utrzym ać. N a północ od 
przełęczy  użockiej odby ły  się pom yślne d la nas 
walki. P oza  tem  w szędzie spokój.

G c d a łl i in y  attache,
Medyolan. (Teł. pryw .) A ttach e  w ojskow y 

ro sy jsk i w R zym ie bar. Poggenpohl ośw iadcza 
w „U ezette  deł Popo lo", że R osya  nie m yśła- 
ła(!) o „m arszu do B erlina", ale k o ncen tru je  
w alki w  Polsce. Warszawy nie będą mogli 
Niemcy nigdy zdobyć. R osya nie cierpi b raku  
m aterya łów  w ojennych. Japończycy dosiar 
czyli jej bowiem 400 ciężkich armat. Obecnie 
ma Rosya 4 miliony żułnierzy pod bronią, łą ­
cznie z arm ią k a u k a sk ą . W  kw ietn iu  przy jdzie 
now ych 800.000 żo łn ierzy  n a  fron t, w' sierpniu  
znowu 800.000. C ała R osya chce prow adzić 
wojnę, aż dó zw ycięskiego końca . Cel w ojny 
ogłosił Sazonow  (K onstan tynopol!). Rosyjska 
arm ia wyląduje wkrótce pod Midią i dopom oże 
A nglikom  i F rancuzom  za jąć  stolicę su łtana .

Uprzejmość zamiast neutralności.
Medyolan. (Teł. pryw .) „C orriere delła S era" 

pisze, że G recya nie nierze udziału  w  a k c j i  
przeciw  D ardanellom , zapom oeą w ysłan ia  od­
działów' wmjskowyeh, lecz sp rzy ja  je j, pozw ala­
jąc  n a  użycie g reck ich  portów , jako  pod staw y  
operacy jnej d la  flo ty  T ró jporo  zum ienia. G re­
ckie w ojsko m a zostać  w k ra ju  i w yw ierać n a ­
cisk  n a  B u łgarj'ę . —  V K o n stan tynopo lu  w ie­
dzą, że w yspa g reck a  Lem nos służy d la  celów 
ilo ty  angielskiej. G recjra  wcale przeciw  tem u 
nie p ro te s tu je  ani się nie uspraw iedliw ia.

Bułgarya nie otrzymuje broni z Włoch.
Medyolan. (Tel. pryw .) „C orriere della  Sera" 

donosi, że m isya bu łgarsk iego  m ajora T antiło- 
wa, do tycząca  o trzym ania broni z W ioch, roz­
biła się z pow odu oporu rząd u  w łoskiego.

Rumunia wobec kwestyi dardanellskiej.
Petersburg. (Tel. pryw .) T ak e  Jo n escu  o- 

św iadczył w  in terw iew ie z koresponden tem  bu­
karesz teńsk im  „R jeczy" o k w esty i cieśniny 
m orskiej, że w szyscy w oleliby, ab y  T urków  po­
zostaw ić na miejscu". G dyby jednakow oż nie 
udało się T urkom  obronić D ardanelli, to  może 
dyp lom acya w ynajdzie  drogę, ab y  cieśninę tę  
uczynić m iędzynarodow ą.

Flota rosyjska.
Paryż. (T. B.) „G iornale d ‘I ta lia “ donosi z 

B ukaresztu , że widziano rosyjską flotę koło 
Burgas, gdy płynęła ku Bosforowi.

Ofiary żeglugi powietrznej we Francyi.
Paryż. (T. B.) O statn i num er „T eroph ilu" za­

w iera w rub ryce  ofiar żeglugi pow ietrznej 25 
nazw isk, w śród nich syna  gen era ła  B aillouda, 
p rezyden ta  francuskiej L igi Lotniczej, tudzież 
Vedrinesa.

Anglia potrzebuje jednak towarów niemieckich.
Londyn. (T. B.) U rząd handlow y udzielił w 

czterech  w y p ad k ach  pozw olenia n a  sprow adze­
nie z N iem iec tow arów , k tó ry ch  w A nglii nie 
można dostać.

Votum nieufności dla Wilsona.
Frankfurt. (Tel. pryw .) „ F ra n k fu rte r  Zei- 

tung" donosi z N owego Jo rk u , że leg isla tu ry  
państw ow a ze stan ó w  Jo w a  i W iskonsin od­
rzuciły  znaczną w iększością w nioski pochw ala­
jące  zew nętrzną po litykę  W ilsona.

Wojna podwodna.
Genewa. (Tel. pryw .) W edle podania Bruce

Ism ay ‘a p rezy d en ta  w ielkiego angielsk iego  T o­
w arzystw a asek u racy jn eg o , m a w ynosić szkoda 
w ład u n k ach  tow arów  w jrz ą d z o n a  zniszcze­
niem  angielsk ich  ok rę tów  przez niem ieckie ło ­
dzie podw odne p o n ad  96,000.000 koron .

Arcyks. Karol Stefan w Budapeszcie.
Budapeszt. (T. B.) A rcj'k siążę  K aro l S tefan  

zwiedził dziś p rzedpołudniem  szp ita l w ojskow y 
w sto licy . N a p rzy jęcie  jego  zjaw ili się hr. T isza 
i w ielu d y gn ita rzy . A rcyksiążę  zw iedził szpital 
u rządzony  n a  1.000 łó żek  i w yraził się z uzna­
niem  o jego urządzen iach  i rozm aw iał z w ielu 
inw alidam i i rannym i. Po jednogodzinnym  po­
bycie A rcyksiążę opuścił, szpital, żegnany  o- 
k rzy k am i : E ljen  !

Wrzenie w lndyach.
Londyn. (T. B.) B iuro R eu te ra  donosi z K a l­

k u ty  : D y rek to r szkoły w Com illah (B engaiia), 
zosta ł zastrze lony  n a  ulicy. Jeg o  w oźnica i 
służący  zranieni. A resztow ano dw óch s tu d en ­
tów .
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Adwokat

Dr Teofil Więcław
przeniósł Kancelaryę adwokacką ze Lwowa

do Krakowa ulica Szew ska 1. 7.
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